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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  czasie ostatniego prze" 

j a z d u  przez miasto M arjam pol, N a j ł a s k a w i e j  ra" 
czył zostać chrzestnym  ojcem now o-narodzonego 
syna  naczelnika urzędu  pocztowego pograniczne­
go tamz’e, assessora  kollegjalnego Panów a , P io ­
tra ,  i z tego pow o d u  raczył u d a ro w ać  zonę tegoż 
naczelnika kolczykami brylantowem i.

Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym 
do dnia 1 (13) W rześnia roku bieżąc, włącznie, w ydano 
x ia lcczek  now ych 59, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 314 w nioskach złożono rs. 6,063 kop. 15. Na żądanie 
54 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za ro k  b. 
rs. 30 kop. 98%), rs. 3,136 kop. 75 i umorzono książe­
czek oszczędności 21. P rzeto  uczestników 10,099 po- 
siada kapitał rs. 462,083 kop. 43%.__________________

K orrespondencja * Rzymu.
Tivoli w okolicy R zym u  3 0  S ierpn ia  1857 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
K ażde święto we W łoszech, a mianowicie po  

m niejszych miasteczkach, sk łada  się zpięciorakie- 
go żywiołu: z processji, k tó ra  tern by w a  okazal­
szą, im m achina  czyli nosze dźwigające obraz, są 
większemi, z oświetlenia, salvv z moździerzy, w y ­
ścigów konnych  i lomboli.

O moździerzach i sa lw ach  ty b ur tyńsk ich ,  p o ­
wiem y tylko iż strzelano w same uszy  w ie rn y ch ,  
oliarując im pocieszającą a lte rna tyw ę  w y sadzen ia  
ich w powietrze, lub niemiłosiernego ogłuszenia.

O w yśc igach  zaś konnych , iż nag ro d ą  ich b y ­
w a  25 franków, sum a ogrom na w Tivoli, a o k o ­
n iach  i jeźdźcach, iż niewiedzieó czy Perseitsz  b a r ­
dziej 8'ę boi spaść  z Pegaza, czy Pegaz  zgubić  
Perseusza .

G d y b y  Anglik mógł w ytrzym ać  do kozica, w idok  
podobnego  sleeple-chnse zak łada łby  się pono o to 
k to  pierwszy nie dojedzie, i m ia łby  wielkie p o d o ­
bieństwo wygranej.

P ią ty m  żywiołem włoskiego święta je s t  tombola 
czyli lo terja  na pieniądze, której terno  je s t  wie- 
cznem marzeniem kochanków  nie m ających  się 
o czem pobrać , urzędników  czyli im p ięga ti bez 
nadziei postąpienia, i sług kardynalsk ich .

K oło  w  k tórem  obraca ją  się numera, na c z e r ­
w ono przys tro jonym  balkonie w ychodzącym  na 
p lac  zapełniony tysiącam i k a n dy d a tó w  do m ają t-

Odebraliśmy od znakomitego badacza hi- 
storji i archeologji krajowej hr. Alex. Przeź- 
dzieckiego, poniżej umieszczony list o w ysta ­
wie sztuk pięknych w Manchester. Hr. Prze- 
ździecki obiecuje nam szereg listów o tegoro- 
cznćj swojój podróży po Anglji i Szkocji. Przyj­
mujemy tę obietnicę w imieniu naszych czy­
telników, wiedząc że autor podróży po W o­
łyniu i Podolu i wspomnień ze Szwecji, jurnie 
widzióć i widziane w sposób przyjemny opisu­
jąc, dzielić siędoznanem i wrażeniami z czytel­
nikiem.

LISTY l  PODRÓŻY.
I.

Manchester 29  Sierpnia 1857 r.

Zwiedzając dziś słynną W ystawę tutejszą 
skarbów sztuki połączonych królestw (Exhibition 
of the Art-Treasures o f the United Kingdom), 
pom yślałem  o Kronice. Czyli tóż ma, (jakby 
się ponićj spodziewać m ożna), korresponden- 
ta swego w Manchester dla otrzymania zpier-

ku, je s t  d o tąd  we W łoszech oną  klassyczną  osią 
ślepej fortuny, k tó ra  wynosi do Olimpu, lub  po­
grąża w ta rta rze  ulubieńców albo nieprzyjaciół 
swoich, bez zasługi ni winy, a  co najważniejsza 
d la  W ło ch ó w , bez żadnej p racy  ani t ru d ó w  z ich 
strony . Owoż łacińska bogini fo rtuna  podziśdzień 
zw ykła  sw ych  L atyńców  naw iedzać we śnie, k tó ­
ry  je s t  jak  wiadomo stanem najmniej p racow itym  
ludzkiego żywota; w szystk ie  zaś sny ja k  fiakry 
mają tu taj  swoje numera, i d la  oszczędzenia tym 
co je  miewają, p racy  przy ocknieniu (gdyż w szyst­
ko skierowane je s t  k u  temu głównem u celowi), są 
ju ż  zawczasu zaciągnione pod ług  po rządku  alfa­
betycznego, do grubej xiążki zwanej libro dei so- 
gni. W y d a w c y  takowej są zawsze pewni ry ch łe ­
go pokupu dla  swego tow aru, co zresztą  pokazu ­
je  k ilkadziesią t  w ydań , jak ie  otrzym ała w krótkim 
czasie. Sennik ten je s t  na jpopularn ie jszą  częścią 
włoskiego piśmiennictwa i niezbędnym  sprzętem 
każdego mieszczańskiego domu, gdzie się dzieci 
głosek i liczb uczą z niego. L u d  rzymski mniej niż 
w szystkie  inne mający przesądów , co do liczb j e ­
dnak  je s t  najzabobonniejszym ze wszystkich. R z y ­
mianin pilnie notuje  cyfry odnoszące się do głó­
w nych w ydarzeń  politycznych lub p ryw atnych ,  
num era  domów do  k tó rych  wchodzi i pow ozów  
które  spo tyka . Razu jednego  w kawiarni, zniecier­
pliwiony długiem czytaniem dziennika, k tó ry  by­
łem zamów ł i dziwacznym sposobem  w ja k i  go 
czy ta jący  p rzew racał na w szystk ie  strony, zapy­
tałem garsona  co znaczyła tak a  un iw ersa lna  cie­
kaw ość  i tak  g runtow ne zgłębianie s tanu  E uropy?  
O drzekł mi tajemniczo: Questo signore cerca uno 
terno , ten pan  te rna  szuka.

Niemożna mieć wyobrażenia  w naszych  zi­
m nych  krajach, o tej istnej burzy  namiętności, j a ­
ką każda tombola pociąga za sobą. W sze lka  liczba 
obw oływ ana  z ba lkonu je s t  kamieniem, na  k tórym  
niejeden W ło ch  budu je  cały gm ach sw ych  p rz y ­
szłych dosta tków , lub kostką , na k tó rą  staw ia  
wszystk ie  swe urojenia miłosne. Za  k ażdą  tys iące  
nadziei po ją  się zawczesnym nektarem, lub ty s ią ­
ce rozczarow ań  sp ad a ją  piorunem na  p rzy to ­
mnych. Końcem tomboli byw a zawsze ogólne za­
sępienie publiczności rozchodzącej się ponuro j a k  
po pogrzebie, i w ygw izdującej szczęśliwe ambo 
lub  szczęśliwe terno, k tóre  ze swojej s trony  sp o ­
g ląda  ze spoko jną  i pogard2iwą litością t ry u m fa ­
to rów  kapito lskich  na zazdrosny  motłoch, bowiem

wszej ręki sprawozdania z wystawy? W  nie­
pewności, (usprawiedliwionćj moją nieobec­
nością w kraju od sześciu tygodni), przysy­
łam  wam choć lekki szkic tego co widzę, a 
przytem pierwszą zapewnie wzmiankę o dwóch 
przedmiotach polskich na które wśród tylu in­
nych ciekawych natrafiłem.

D laczego w Manchester, tćj stolicy ręko- 
dzielni bawełnianych, okopconej dymem w ę­
glowym , przesiękłćj zapachem węgla i gazu, 
pow stała m yśl sprowadzenia arcydzieł sztuki 
ze wszystkich pałaców  i domów prywatnych  
połączonych królestw Anglji, Szkocji i Irlan- 
dji? Rzecz dziwna, dość że myśl ta tu w ylę­
gła i przyjęła się najzupełniej; i to co nasza 
W arszawa w przeszłym roku dla starożytno­
ści krajowych i przedmiotów sztuki (z w y łą ­
czeniem jednak obrazów), zrobiła, to samo, 
na daleko w iększą skalę ty lk o , zrobiono 
w Manchester.

Pierwszą myśl wystawy powzięli na p o ­
czątku przeszłego roku panowie P. Deane i

w tej chwili, czuje się być wcieloną liczbą, a c h o ć  
i setki nie wygrało.

Przyjemniejszem, bo więcej mającem w ątku  od  
tomboli, było śniadanie jakiem  nazajutrz po n ab o ­
żeństwie częstował nas Irać xiadz K aro l  G igli bi­
skup  tyhurtyńsk i;  w  obszernych salach Esteńskie- 
go pałacu, z okoliczności pierwszej komunji sy ­
nowca. Było na  niem sto k ilkanaście osób. O dda- 
w n a ju ź  s ta ry  gm ach panów  F erra ry ,  uiewidział 
by ł tak licznego zgromadzenia, a ściany pośró d  
k tó ry ch  gości wiekuista cisza, dziwić się musiały 
gw arow i kobiet i młodzieży, co im przypom inał 
ten s ław ny d w ó r  x iąźą t d ’Este, przechodzący 
wszystkie inne świetnością, zalotnością i polorem.

W illo  Esteńska , najpiękniejsza może między 
wszystkiemi willami półw yspu, kogóż nie w zru ­
szy tw a  niew ym ow na piękność i wspom nienia  j a ­
kie wzbudzasz, kogóż nie zasmuci i nie oburzy 
bezprzykładne spustoszenie i upadek  w  jak im  zo­
stajesz?.....

Za  błogich czasów  odrodzenia  sztuki, w po ło ­
wie szesnastego wieku, k iedy  u  nas pąriował Zy- 
gm untA ugusti  kwitnęli zygm untow scy  p isarze ,kar­
dyna ł  H ipolit  d ’E s te  i inni dw aj kardyna łow ie  te ­
go nazwiska, w ydali przeszło iniljon szkutów, czy­
li dziesięć miljonów złotych polskich, a naw et 
dwadzieścia  dzisie jszych, na u tw orzenie  willi, 
k tó ra  p o d  względem położenia niemiała rów nej 
sobie na święcie, a pod  względem sztuki przeszła 
sławne wiszące o jrody  Semiramidy. Jak o b y  dla  
dodania  dziełu ludzkiemu promieni ideału  i o to ­
czenia piękna aureolą  s ław y  i poezji, A riost gość 
esteńskiej willi, napisał w  niej swego Orlanda, 
a wieszcz w yzw olonej Jerozolim y , przechadzał się 
p o d  jej ciemnikami z xlęźniczką Eleonorą....

Serce cieśnieje ci j a k  p rzy  pożegnaniu, k iedy  
w stępujesz  do tych  milczących i obszernych k o ­
mnat, gdzie n iegdyś jaśn ia ło  i gdzie przekwitło 
bezpowrotnie  wielu poetów  i malarzy, wiele p o ­
g odnych  natchnień i attyckiej czystości i ogłady; 
i to złote społeczeństwo n ieśw iadom e naszej wiel­
kości i nędzy, naszego przemysłu i żelaza, a roz ­
kochane w nieśmierteluych m ałżonkach ducha  ludz  
kiego, w m alarstw ie i poezji, w rzeźbie i p la toń ­
skiej filozofii, noszące na sobie jak iś  ostatni b o h a ­
terski odblask  krzyżow ych wojen złagodzony 
i zmiękły na  axam itach hiszpańskiego stroju, o- 
czarowane kobiecym wdziękiem ty c h  niewiast, 
k tóre  więcej należą do poezji niż do tow arzystw a

Piotr Cunningham , zapatrując się na wystawę  
w Dublinie w  1853 roku, i ostatnią w Paryżu. 
W yrachowali koszta budowli i urządzenia na 
35,000 f. szt. (210,000 rs.), i zwierzyli się 
z zamiarem swoim prezydentowi (M ayor) mia­
sta, panu James W atts, sądząc że po Londy­
nie, ich miasto pierwsze prawo db*fąkifcgo 
przedsięwzięcia mieć może. I nie omjjlili się*  
w swojej nadziei, gdyż na pierwszem zeBranin. 
(meeting) u prezydenta, 32 osób zapisało się 
każda po 1000 f. szt. (6 ,000 rs.); a 60 osób, 
każda po 500 f. szt.; razem na summę 62,000  
f. szt. (372,000 rs.). Po takim początku uwa­
żano możliwem udać się do xięcia Alberta, 
a ten w dzień 7 maja przyjął najuprzejmiój 
deputację miasta, i 20 maja uwiadomił ją, iż 
królowa J. M. Wiktorja bierze icystawę pod 
swoją opiekę i w łasne skarbce na ten cel o- 
t wiera.

Dnia 2 czerwca zawarto kontrakt z budo­
wniczym Young and Co zaszczytnie znanym  
z tego rodzaju robót; w przeciągu miesięcy sze-



w jakiem żyły, a k tó rych  żyw ot sta l  się n ieod łą ­
cznym od pędzla co je  unieśmiertelniał, od lutni co 
j e  opiewała, i od miłości co szła w ś lad  ze niemi 
i  co do tąd  w głębi wieków nadaje  ich postaciom 
łagodną  ja sność  gwiazd świecących W oddali.

„K iedym  usłyszał, pow iada D ante  mistrza m o­
jego  wymieniającego niewiasty starożytne  i ryce-' 
rzy, litość mię zmogła i stałem się jak o  n ieprzy­
tomny. “

P o sc ia  ch ’io ebb i il mio D o tto re  ud ito ,
N om ar le donnę an ticke ei cavalieri,
P ie ta  mi vinte e fui quasi sinarrito  (4).

T eraz  w  ty ch  salach, k tó rych  freski są arcy­
dziełem Zuccarego ucznia Micliała-Anioła, pająk  
wiesza sw oją  siatkę u orłów  esteńskich zewsząd 
roztaczających białe sk rzyd ła  na błękitnem po lu  
i p rzysłania  stokroć  pow torzone godło: Ab inso- 
m m  non custoditadracone. W andalizm  podróżnych  
obyczajem H eros tra ta ,  po rysow ał nieocenione ma­
lowidła  najciemniejszemi imiony i podpisami, p o ­
kojowe w odotrysk i pył zamiast zdro jów  z siebie 
tocźą  i  ty lko  powiew w k rada jący  się przez rozbi­
te  okna, napełnia te pustk i w onią  la u ro w ą —jak , 
wspomnieniem minionej chwały.

S ta ra  z włosem w nieładzie odźwierna Marghe- 
r ila , prowadzi cię do ogrodu przez ogromne cie­
mne krużganki, arcydzieło sławnego budow nicze­
go Cirro Ligorio, w ykładane jak  zamki bajecznych 
powieści na jdroższą m oza jkow ą posadzką, na  
której miasto kobierca, kwitnie dzika malwa i j a ­
szczurki w ygrzew ają się na słońcu. O tw orzyste  
a rk a d y  tych krużganków  otwierają się na n ieob­
ję ty  obszar kampanji rzymskiej i op raw ia ją  w swe 
ram y, j a k  obraz P o u ss in ’a lub  S a lw a to ra  Rozy, 
tę  siną przestrzeń, k tó ra  przy zachodzącem  słoń­
cu różow ą się staje, g d y b y  pyłem rub inow ym  po- 
trzęsiona.

K ochanek E leonory  myślał o willi d ’Este , kie­
dy  opisywał zaczarowane ogrody  Armidy:

A cque stagnant^, m obili crista lii,
F io r vari, e varic  p ian te , e rbe  d iverse ,
A priehe colinctte, om brose  valli
Selve e spelonehe in  una Vista o tte rse  (5) i t. d.

Teraz  rzadko  gdzie ju ż  dostrzeżesz tych  rucho­
mych kryszta łów  z wyschłej kilkupiętrowej f o n ­
tanny , cudo kunsztu  i smaku, w ysch ły  te sto w o­
do trysków  w Uzatarcie orłów  i lilji esteńskicli, ze 
s tu  płaskorzeźbami przedstawiającemu Przeobra­
żenia  Owida; z paszczy mitologicznych smoków, 
z nozdrza  delfinów i z rogów  obfitości, zaledw o 
skąpy  sączy się ponik, a s ław na fon tanna dcl'Gru­
to k tó rą  Michał-Anioł nazyw ał k ró low ą w odo try ­
sków, utraciła  tę w odną  firankę przeciągnioną 
przez całą długość portyku , po k tórym  w gorące 

■południe można się było przechadzać  suchą  nogą 
po  za świeżą i p rze jrzystą  w ód  kortyną . Umilkły 
w odne  o rgany  należące do najczystszej epoki od­
rodzenia , a prześliczne ich k a r ja ty d y  dźwigają  
próżną  i niema kopułę, zpod której żaden  ju ż  
dźwięk nie wynika. Jakże po ryw ającą  musiała być 
ta  melodja dob y ta  krysztalnem dotknięciem ży ­
wiołu i zlewająca się pod sklepieniem m irtów 
i cyprysów  z melodją w ia tru  grającego w g ęs tw i­
nie na ha ifach  Eola , przy w tórze rozśp iew anych  
słowików:

Q uando taccion gli augelli alto  rispond i;

{4j Ini', c. v.
(5) G erusalem . lib, c. X V L ._______

sera, za 24,000 f. szt. m iał stanąć stosowny 
budynek ze szkła i żelaza; i rzeczywiście sta­
nął, według umowy z budowniczym.

Poza miastem, daleko od zjadliwego dymu 
•węglowego, tuż przy ogrodzie botanicznym, 
'stanął olbrzymi budynek złożony z trzech ró ­
wno Odległych sal sklepionych z żelaza i szkła 
i pokrzyżowanych przecznicami (transept) na 
wzór Kryształowego pałacu  Paxtona, z pier- 
wszćj 'wystawy Londyńskićj (dziś w  Syden­
ham).

W  wybornie obmyślanym planie podzielo­
no przyszłe nabytki na następne kategorje: 
1) Obrazy dawnych mistrzów; 2) obrazy no­
wożytnych mistrzów; 3) portrety historyczne 
lub familijne krajowe; 4) minjatury historycz­
ne; 5) muzeum sztuki ozdobniczej (o f orna­
mental art); tu wchodzi tćż cała  część arche­
ologiczna, sprzęty, obicia, meble, emalje, zbro­
ja  i t. d.; 6) rzeźba posągowa; 7) rysunki 
własnoręczne dawnych mistrzów; 8) akwa- 
relle; 9) sztychy; 10) fotografie.

Quando cantan gli augei, pin lleve scote. (6)
„K ied y  milczą p tacy głośno się odzywa; kiedy 

śpiewają ciszej dźw ięczy .“
A je d n a k  willa d ’E s te  winna nieodżałowanem u 

opuszczeniu, w  jakiem  j ą  zostawiaja xiążęta Mo- 
deńscy dzisiejsi jej właściciele, tę cechę n iezró­
w nanej tęsknoty  zgodną z jej wiel iiemi p am ią tka ­
mi, i ten swój żałobny u rok  właściwy smętarzom 
i ruinom. P rz y ro d a  tu taj  j a k  wszędzie pokry ła  u- 
padek  dzieła ludzkiego roślinnym płaszczem, i do ­
dała  do zniszczonego u tw o ru  sztuki sw e im pro­
wizacje z zieleni i kwiecia. Bluszcz sp ły w a  dłu- 
giemi sploty  ze skal sztucznego Helikonu, gdzie 
k lassyczny Pegaz napróżuo  wzlecić usiłuje na u- 
t rąconycłi sk rzydłach . Zaklęsła we framugi p o s ą ­
gi n im f i najad  porosły  wodnemi zioły, które to ­
czą się girlandam i z podniesionego rą b k a  ich k a ­
miennej szaty, lub p rzys łan ia ją  zieloną koronką 
ich obnażone piersi. Capetcenero roślina w łosam i 
W enery zwana, kołysze swe lekkie festony u wnij- 

ścia g ro t  przeznaczonych n iegdyś k u  ochłodzie, 
a pełnych d o tą d  świeżości i zapachu  polnej r ó ­
ży   Niestety! już  kochankow ie  i dworzanie nie
błądzą po bukszpanow ych  korytarzach, wieszcze 
się nie przechadza ją  po lau row ym  gaju; nie s ły ­
chać ze w schodem  pierw szych  gwiazd, w ciemni 
zasklepionych w irydarzów  miłosnego błędnych  
p a r  szepiania i nó t w o d nych  o rganów  perlących  
w skroś liścia;—-ale las w aw rzynny  zachowuje do ­
tą d  swe święcone ciemności, a rzadki promień 
przeszyw ający jego  gęstwinę lśni się jeszcze na 
spienionym w od o try sk u  jak  bry lan tow y nap ie r­
śnik, na śnieżnem dyszącem łonie esteńskiej xię- 
żuiczki.... T e  same kolory mienią się na zachodzie 
przez s ia tkę lazurow ego liścia, ten sam kra jobraz  
przeg ląda  przez gałęzie i to samo natchnienie j a ­
śnieje na  czole m arm urowej Sybilli, pozbawionej 
rąk  i ramion, ale zachowującej wyraz oblicza, ale 
d o tą d  pięknej, do tąd  wieszczo wpatrzonej w gę­
stw ę czarnych cyprysów , na  k tó ry ch  rum iany  
promień zachodu, róże zda się szczepić.

Rój motyli je d y n y c h  mieszkańców tego u s t ro ­
nia, ig ra  j a k  ruchom e kw ia ty  na p iersiach najad  
i przypomina, źe ten n ieruchom y kra jobraz  nie 
je s t  malowidłem, a jedno  z tych  p ta szą t  k tó re T a s -  
so n iegdyś tu  słyszał rozm awiające z melodją w ia ­
tru, w zd y ch a  sotlo voce w laurach.. . .  Zam yślony  
wędrow iec  p e w n y m  je s t  tutaj, iż żadna s topa  lu ­
dzka  nie przerw ie  jego  dumania, a jeśli powiew 
po ruszy  przypadkiem  m irtow e chłodniki willi, to 
w net rozgrzana w yobraźn ia  p y ta  czy to nie p rze ­
śliznął się cień nadobnej E leonory, lub czy b lad a  
postać T o rk w a ta  nie przychodzi  ci powiedzieć 
kilka, nieśmiertelnych wierszów, dob y ty ch  z łona 
tej p rzy rody  i tych  pustek, jako  w yraz  ich n iew y ­
powiedzianego smutku.

Cóż dopiero k iedy  xiężyc włoski w ysrebrzy  
swojem światłem i u w y p u k l i ’cieniem klaśsyczne 
za rysy  pałacowej facjaty  i krużganków , i w isząc 
n a d  ogromnym pustym  obszarem okolicy rzym ­
skiej, między ostrzami olbrzym ich cyprysów , naj­
w iększych  w e W ło s z e c h , doda  sw ą  poświatę, 
i swe milczące czary, do piękności, tęskno ty  i 
wspom nień Esteńskiej willi!.....

Uprzedzam  iż pow yższa- w zmianka o willi tej 
nap isaną  by ła  dla a r ty s tów  ex  professo  lub w du-

(6 ) ib id . _____________________________

szy; ogół będzie w  niej ’ widzie tylko czczą de­
klamację niewiedzącą ja k  zapełnić ko lum ny  kor- 
respondencji, lub p rzesadny  niemiecki sentym en­
talizm.

Mniejsza o to: wolę na  ten raz p isać  d la  m ło­
dzieży, to je s t  dla ludzi k tó rych  czucie i sm ak 
nigdy  się nię starzeją; d la  s ta rców  zaś wszelkiego 
wieku napiszę inną rażą  o burakach , gnojeniu 
roli i innych  u ty li ta rnych  przedmiotach.

Ojciec św. przyby ł 18go sierpnia  do Florencji, « 
i za trzym ał się najprzód  w willi Gerini, zkąd  n a ­
stępnie przeniósł się do pałacu Pitti. Cała wielko- 
xiążęca rodzina i w szystek  lud  Florencki pr '.yjmo- 
wali P apieża  z najźywszemi oznakami radości.

20go S ierpnia  rano Ojciec św. z całym swóim 
dworem u d a ł  się do kościoła Zw ias tow ania  la  
Sanctissim a  A nnunziafa , gdzie odpraw ił  M szą św. 
u  wielkiego ołtarza i rozdaw ał kommunję św iętą  
członkom T o w a rz y s tw a  Sgo W incentego  a Paulo , 
a potem innej mszy s łuchał w kaplicy  N ajśw ię t­
szej P anny .  R odzina  panu jąca  zna jdow ała  się 
p ryw atn ie  n a  tem nabożeństwie, d la  w idzenia  k tó ­
rego taki się tłum  zgromadził iż cztery kościoły 
rów nej wielkości w A ununziata  nie m ogłyby  go 
by ły  pomieścić.

O drugiej po południu  Ojciec św. miał u  siebie 
na  obiedzie wielkiego xięcia z rodz iną  i h rab ińą  
T rapan i .  P o  obiedziezaś zwiedzał różne k lasz tory  
i zak łady  dobroczynne.

21go sierpnia błogosławił z ba lk o n u  w ojsko 
Toskańsk ie ,  a  po tem  koleją że lazną  jeździł do 
P ra to  i do P i s t o i , zkąd  pow róc iw szy  zwiedzał 
szpital Santa- Mar ja  Kuota  i kościół san Jacopo 
sopr'Arno, i przypuszczał do ucałow ania  nóg  0 0 .  
M issjonarzy  i s ios try  miłosierdzia. W  wieczór 
w róc iw szy  do pałacu P itt i  s łuchał se renady , j a k ą  
mu daw a ła  m uzyka wojskow a grając  same u tw o ry  
Rossiniego.

22go sierpnia  Ojciec św. położył p ierw szy  k a ­
mień facjaty  sławnego kościoła Sw. Krzyża, P a n ­
teonu włoskiego, k tó ry  do tąd  był nieukończony. 
Potem  zwiedzał galerją  de g l i  Uffizj i archiwa.

23go sierpnia rano, w yśw ięcał w ka tedra lnym  
Florenckim kościele Sanla-M arju-del-F iore  czte­
rech nowo ob ranych  b iskupów  T oskańskich , i 
zwiedzał s ław ną chrzcielnicę, której drzw i zesp iźu  
lane, dzieło wielkiego mistrza W a w rz y ń c a  G h i­
berti ,  Michał-Anioł nazyw ał drzwiami Raju. 4

24go sierpnia jeździł koleją  żelazną do Pizy, 
gdzie nazajutz 2ógo odpraw ił nabożeństwo w  ka­
tedra lnym  kościele i przyjm ow ał w szystkie  w ła­
dze miejskie i wiele dosto jnych  osób. Po tem  u da  1 
się do Livorno, d o k ąd  p rzyby ł przy biciu w 
w szystk ie  dzw ony i sa lw  e sk ad ry  Austrjackiej j 
Z balkonu pałacu królewskiego błogosławi! lu 
dowi a potem przyjm ow ał najznakomitsze o so b 1 
w sali pałacow e. W róc iw szy  do P izy  o godzini 
lej po południu  odjechał znow u do Luki, gdzb 
rów nie  jak  w innych miastach daw ał posłuch? 
nie publiczne w ładzom  i szlachcie, i błogosław^ 
dzieci wielkiego xięcia i hr.  T rap an i  tam się zna; 
dujące i p rzyprow adzone  do niego. Zwiedzał te; 
zwyczajem swoim k lasz tory  żeńskie i zak łady  dc  
b roczynneftegoż  dnia  w wieczór znajdow ał się 
w mieście Y olte rra  razem z W . Xięciem T o sk a i  
skim i Xięciem następcą.

W  Rzymie robią  wielkie p rzygo tow ania  na  p rzy-

W krótce w płynęły zewsząd dobrze nazw a­
ne Skarby sztuki. J. K. M. królow a W iktorja, 
xiążę Albert, ministerstwa wszystkie, uniwer­
sytety, katedry, korporacje i cechy, pośpieszy­
ły  z nadesłaniem swoich skarbów. D la Kom- 
p a n ji Indyjskiej (k tóra w tym czasie tak go­
rącą  łaźnię odbywa) musiano utworzyć oso­
bny oddział, pod nazwaniem Muzeum Wscho­
dniego ( The Oriental Gouriy, również i dla 
m argrabiego H ertford  który niemal całą  słyn­
ną galerję obrazów swoich tu nadesłał. — 
Xiazeta Devonshire , Buccleugh, Richmond, 
Northumberland, Manchester, Portland, New­
castle. Rutland; margrabiowie Abercorn, A y­
lesburyi, Salisbury, Westminster i t. d.; hrabio­
wie Warwick, Chesterfield, Carlisle i wielu in­
nych; lord Ward, kardynał Wiseman; trzy pan­
ny: miss Burdett-Coutts, miss Auldjo i miss 
Yates\ i do dwóchset Esyuirów  złożyło się na 
1119 obrazów starożytnych, 695 obrazów no­
wożytnych mistrzów, (po większej części an­
gielskich tego iprzeszłowiecznych); 389 portre­

tów historycznych i familijnych krajowych; 
160 posągów i popiersi; 969 akwarelli; 59 mi­
niatur historycznych; 260 rysunków i szkiców 
własnoręcznych dawnych mistrzów; 1475 szty­
chów i rycin; nakoniec 597 fotografji. Muze­
um sztuki ozdobniczej, i Muzeum Wschodnie 
bieżących numerów nie dostały w katalogach, 
tak  wielkie mnóstwo przedmiotów się zebrało.

W  dniu 5 m aja b. r. xiążę Albert otworzył 
uroczyście wystawę. Postanowiono cenę od 
wejścia dla publiczności po 1 szylingu (30 k.) 
a  podziś dzień średnio po 7,000 osób dzien­
nie uczęszczało, co wynosi 210,000 osób i 
szylingów na miesiąc; czyli 10,500 fun. szter. 
(63,000 rs.), a przez 4 miesiące po dziś dzień 
42,000 f. szt. (252,000 rs.). W tćj liczbie li­
czą się już i bilety na cały czas wystawy za­
płacone ( Season’s tickets). Ile razy zniżono 
cenę wejścia w popołudniowych godzinach 
na 6 pensów (15 kop.), natychmiast pow ię­
kszała się znacznie liczba odwiedzających; i 
tak  15 sierpnia było ich do 15,000, a 22 sier-



jęcie Papieża, k tó ry  m a wrócić 5 września (7).
N a  początku  tego miesiąca postaw iono spiżow y 

p osąg  Niepokalanego Poczęcia na nowej kolumnie 
n a  H iszpańskim  placu. K iedy ju ż  ro b o ta  by ła  
skończona i uprzątn iono  ru sz tow an ie ,  pokazało 
się iż posąg  k rzyw o postaw ion , co p rzypraw iło  
o niemały frasunek  budowniczego p. Poletti.

D ow iadu jem y się iż um arła  we Florencji  pani 
E m m a  z P o tock ich  S trzyżewska',  dam a n a ­
d w o rn a  W ielkiej Xiężnej Toskańskiej.  Śmierć ta  
zostawia wielką próżnią  w  tow arzystw ie  i g łębo­
kie żale dokoła. P an i  S trzyżew ska , s łynna  ze 
swego rozum u i u bós tw iana  od całej F lorencji ,  
b y ła  s iostrą  h ra b in y  Caboga i h rab in y  Colloredo, 
żony posła  austi jackiego w Rzymie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
iP epesze 'Fetetjrnjiczne,.

K o p e n h a g a 6 W r z e i n  ta.  W czo ra j  w ie­
czorem parop ływ  francuski Albert, uda jący  się do 
P e te rsbu rga , uderzył się przy  wejściu do tutejsze­
go portu  z paropływ em  angielskim Chanticleer, 
o dp ływ ającym  do po rtu  Newcastle. W  skutek  t e ­
go nieszczęśliwego uderzenia parop ływ  francuski 
z bogatym ładunkiem  zatonął, ale passażerowie i 
osada  zostali w yra tow ani.

P a r y ż  10 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Moni- 
teur  donosi, źe xiąźę Cambridge spodziew any je s t  
w Chalons.

S tan  zdrow ia  p. Alfonsa F ou ld  znacznie się p o ­
lepszył, lekarze m ają zupełną  nadzieję ocalenia go.

K o n s  l a n i y  n o p o 1 5 r  z e ś  n i a. H er­
by  poselstw  Cesarskich: Rossyjskiego i F rancuz- 
kiCgo zostały  znowu odsłonione. W  miejsce Re- 
szyda-paszy  F u a d  E feud i m ianow any  został p re ­
zesem Tanzym atu .

W iadom ości nadeszłe przez T rap ezu n t  donoszą, 
że H era t  został przez persów  opuszczony, i że za­
raz po oddalen iu  wojska okupacyjnego, w ybuch ły  
tam rozruchy  religijne. (Neue Pr. Zet/g.).

A N G L J A.
Londyn 8  W rześnia. M orn ing  Post u sp raw ie ­

dliwia rząd  indyjski przeciw zarzutom jak ie  m u 
czynią, że zawiesił wolność prassy . N astępujący  

, wyjątek  z dziennika P arse Reform er może dać w y­
obrażenie o  postawie dzienników, przeciw k tórym  
potrzeba  było w ystąp ić  z b ronią  praw a. O panie, 
mówi! ten dziennik, auglicy teraz mają uderza jący  
p rzyk ład  twojej potęgi. W czoraj stali oni na sa- 

_mym szczycie swojej w ładzy, a dziś zlani krw ią  
{pierzchają. Chociaż je s t  ich jeszcze około 300,000 
9w Indjach, muszą błagać o życ ie jak  tchórze- R zu-  
pają swoje palakiny i powozy, uciekając na ba- 

_gna i k ry jąc  się w trzcinie, bez obuw ia  i nakrycia  
^ ło w y .  O puszczając swoje dom y błagali oni sehro- 
gpienia u najnędzniejszych ludzi, a s traciwszy w ła­
d z ę  popadli w ręce m aruderów. O anglicyl czyliż 
„piogliście się spodziewać, że now y król wstąpi na 
{fron Delhi i z całą świetnością N ad ir  Szacha, Ba- 
„jbera albo Tamerlana!
's , —  S y n  jednego  negocjanta  angielskiego w  Da- 
.fnaszku, nazwiskiem W h y te ,  właściciel m ajątku o- 
ko ło2  miljonów fst. zebrał i uekw ipow ał swoim k o ­
sz tem  kom panjęzłożouą z3 0 tu  europejczyków, m a­
ją c ą  udać  się do Indji  przez międzym orze Suez.

(7) Już wrócił. (Przyp. Red. KronJ

pnia (w przeszłą sobotę) 20,610. Zdaje się 
zatem źe się rzecz cała doskonale opłaca.

Środkowa ogromna sala zakończona jest 
miejscem podniesionem przeznaczonem na 
organy i na orkiestrę, a  ozdobionem czerwo- 
nemi oponami, na których zawieszone są por­
trety królowej ix iecia  Alberta w całej posta­
wie malowane przez W interhaltera.

Królowa JMość odwiedziła wystawę w d. 
17 czerwca z x. Albertem, z dziećmi i xięciem 
Fryderykiem Wilhelmem pruskim, narzeczo­
nym jej starszej córki. Przyjm ował ją  ze wszy- 
stkiemi honorami prezydent (Mayor) miasta, 
p. WattS', a gdy ukląkł przed królow ą dla od ­
dania jej adresu, N. pani uderzyła go z lekka 
po ramieniu mieczem, wziętym z rąk  wielkiego 
podkomorzego, i p. Watts, pow stał już jako 
Baronet, S ir  James Watts. — Królowa była 
bardzo zadowolona z wystawy. W  dniach 13, 
14 i 15 lipca, odwiedzał wystawę xiążę N a­
poleon ze swoim orszakiem; a  16 tegoż mie­
siąca król Belgijski Leopold, z synem xieciem

Ci ocho tn icy  nie żąda ją  żadnego żołdu, a uzbroje­
ni są i uekw ipow ani na w zór angielskich riflemen. 
Adjutantein  p. W h y te  je s t  niejaki pan  F linn k u ­
zyn konsu la  angielskiego w Jerozolimie, a c h i r u r ­
giem kompanji szwajcar nazwiskiem Buchm an, k tó ­
ry  odbył kam pan ję  wschodnią . W  liczbie ty c h  
now ych p a ladynów  znajduje  się dw udzies tu  i je­
den anglików, sześciu w łochów, dw óch  francuzów  
i dw óch  greków .

M ówią dziś za pewność, że p a rop ływ y  Vulcan o 
sile 350 koni i Dec o sile 200 koni, o trzym ały  roz­
kaz udan ia  się do G ibra l ta ru  dla zabrania  z tam tąd  
dw óch pułków  miejscowego garnizonu, i przewie­
zienia ich do K alkuty .

Londyn 9 W rześnia. X iąźę Cambridge naczelny 
wódz armji angielskiej ogłasza, że każdy  gentle­
man, k tó ry  do armji królewskiej dostaw i 100 re ­
k ru tów , nie młodszym jes t  nad la t  18 i nie s t a r ­
szym nad  23, posiada  pewne bliżej określone św ia ­
dectw a co do religji, ukształcenia i moralności, o- 
t rzym a s topień  oficera w  armji.

Jenerał W. G. Cochrane, k tó ry  z nieboszczy­
kiem xięciem W ellington odby ł całą kam panję  na 
półwyspie, po kilkodniowej słabości zakończył 
życie.

W edług  Timesa w y s taw a  sztuk pięknych w M an­
chester nie miała więcej n ad  700,000 zwiedzają­
cych. Dziennik dodaje, że w y s taw a  ta  byłaby się 
daleko lepiej powiodła, g d y b y  była u rządzoną  
w Londynie.

Zawichrzenie w Belfast, o którein już  w spom i­
naliśmy, spow odow ane zostało przez jednego  p r o ­
testanckiego duchow nego, k tó ry  pomimo w iado­
mej niechęci kato lików  do kazań na ulicy pod go- 
łem niebem, nie dał się odwieść od w ystąp ien ia  
z takiem kazaniem w zeszłą niedzielę o godzinie 
4ej po południu. W kró tce  między licznemi jego 
słuchaczami pow sta ła  bójka, k tó ra  kilka godzin 
trw a ła  na ulicach. Polic ja  p rzyw itana  w kilku 
miejscach g radem  kamieni, użyła palnej broni i 
m nóstwo osób poniosło rany , a jeden  z spokojnie 
przechodzących został zabity. Dopiero u lew ny 
deszcz położył koniec tym  k rw aw ym  zawichrze- 
niom. (Neue P r. Ztg).

—  W y b ó r  lorda  m ayora L ondynu  odbędzie się 
w d. 29 b. m. Sir R, W . Carden, członek p a r la ­
mentu je s t  kandydatem  przypada jącym  z p o rząd ­
ku, ale mówią o oppozycji z j a k ą  mają w ystąp ić  
przekupnie a r tyku łów  żywności, k tórym  on z rzą ­
dził k rzyw dę przęz swoje deklamacje przed kom i­
sją p rezydow aną  przez p. H enry  Berkeley w p rzed ­
miocie przedaży w szynkach w dnie niedzielne. 
Już  w sku tku  nieprzyjaznego w ystąp ien ia  tej sa­
mej korporacji p rzy  os ta tn ich  w yborach , k a n d y ­
d a tu ra  sir Carden nieutrzymala się. G d y b y  po d o ­
bnie skończylo się tym razem, dwaj a lderinanipp . 
W ire  i Casbert mogą mieć najwięcej w idoków w y ­
boru. W  każdym razie spodziew ać się można za ­
ciętej walki przy  w yborach.

—. T erry to r jum  angielskie w  Ind jach , obejm u­
je  taką  przestrzeń  j a k  cala E uropa , w yjąw szy  R o ­
sji, to jes t  wynosi 1,368,113 mil ang. kw adr, i lu ­
dności w edług ostatn ich  regularnych  spisów  p o ­
siadało 158,764,065, a dziś przypuszczają, że do ­
chodzi do dw ustu  przeszło miljonów dusz.

(Neue Preussische Zeiluna).
C H I N Y .

Anglicy w dniu  18 Czerwca zdobyli tw ierdzę

Flandrji, i córką xiężniczką Szarlottą, dziś 
arcy-xiężną i wice-królową W łoską.

W racając do opisu naszego; po obu stro­
nach sali ustawione są we dwa rzędy stoliki, 
etażerki, i oszklone biórka z klejnotami sta- 
rożytnemi i historycznemi, emaljami, porcela­
ną, staro-saską, sew rską i chińską, majoliką 
(gliną różnofarbną polewaną), wyrobami z gli­
ny, spiżu, ze szkła, z koralu i z kości słonio- 
wój; i nakoniec za starożytnościami Celtyckie- 
mi i Anglo-saskiemi których najwięcej dostar­
czyły zbiory pana Mej er (z Liverpool) i k a r ­
dynała Wiseman. Pod orkiestrą zawieszone 
są obicia gobelinowe (powiększej części xię- 
cia Buccleuch), i ustawione meble rzeźbione 
starożytne i naśladowane, i zbroje. Nie po­
dobna spamiętać i wymienić tyle rozmaitych 
a prześlicznych przedmiotów. Szczególnie bo­
gate są i kompletne kollekcje szkła, emalji, 
majoliki, i rzeźb na kości słoniowej. Świetne 
miejsce zajmują na wystawie, srebra ze skarb­
cu królewskiego, zwłaszcza po Stuartach, i

Sznepi na  rzece Kanton, prawie bez żadnego opo ­
ru. G d y  wnętrze  tego oszańeowania  p rzy rządzo ­
ne zostało do pomieszczenia angielskiego garn izo­
nu, wzięto się do  w ykopy  wania zagrzebanych  dział: 
Do 3go lipca w ydoby to  13cie dziesięcio- i trzyna­
sto ca low ych dział, odlewu chińskiego. Mieszkają­
cy w okolicznych wioskach chińczycy okazali się 
uprzejmemi dla  anglików i udzielili im wszelkich 
żad an y ch  objaśnień.

O d czasu zniszczenia floty m andarynów  na  za ­
toce Futszan, wojsko chińskie maszeruje ku K a n ­
tonowi, a w  tw ierdzy  Macao s łychać ciągle dniem 
i n o cąda leką  kanonadę. Porucznik  Johnson  schw y­
tał s ta tek  m an d a ry ń sk iz  ładunkiem  herba ty  w w a r ­
tości 3000 fst. J ed n a  wioska w bliskości wy­
mienionej tw ierdzy została  zrabow auą przez man­
d a ry n ó w  i mieszkańcy tej wsi donieśli poruczni­
kowi o tym  sta tku  i uła twili mu podejście go i 
schwytanie . T ak  donosi korrespoudent do China 
Mail i dodaje  niejakie wiadomości o zaciętej b i­
tw ie  morskiej w zatoce F u tszan  z k tó rych  d o w ia ­
dujem y się, że anglicy drogo opłacili swoje zwy- 
cięztwo. O kręty  S ta n g h y  i Plover miały wielu p o ­
ległych i rannych, a czółno kapitana Cochrane zo­
stało w drzazgi rozbite.

W N in g p o  była k rw aw a  bitw a między osadami 
k ilkunastu  lorch  portugalsk ich  i m arynarzami czu- 
nek chińskich na rzeceK anton  (Kwantung). W ia d o ­
mo że lorchy  portugalsk ie  trudn ią  się także ro z ­
bojem morskim i być  może źe rywalizacja  była tu  
p rzyczyną  walki. Ale tym razem w ypadek  ten 
p rzybrał miarę groźną  dla wszystkich europejczy­
ków. N iety lko źe statki te w zajściu pod miastem 
strzelały do siebie, ale część osad w ysiad ła  na ląd 
napadła  i z rabow ała m nóstwo dom ów  i s ta r ła  się 
z wielką zaciętością. Konsul portugalsk i schronił 
się ze swoją rodziną  do kaplicy  missjonarzy k a to ­
lickich, konsu la t  angielski został przez rozbójni­
ków zniszczony i wszystko co się tam znajdowało 
zabrano. (Neue Pr. Z tg )

F R A N C J A .
Paryż. 9 W rześnia. W iadom ości z B iarritz  do­

noszą nam, źe Cesarzowa odby ła  znowu przejaźd- 
kę m orską  i odwiedziła  Sain t Jean  de Luz w  Hi- 
a z p a n j i ,  g cU Ic  p i-^ y ję ią  została  z najżyw szą sym- 
patją.

O kropny  w ypadek  zmusił pana  m inistra  s tanu  
do opuszczenia nagle Biarritz i powrócenia  dziś 
wieczorem do Paryża .  Jego s ta rszy  syn p. A do lf  
F o u ld  powożąc się wczoraj na polach Elizejskich, 
dosta ł  uderzenia  k rw i do głowy i w y p ad ł  z p ow o­
zu na szosę. Przen iesiony  na tychm ias t do pałacu 
przemysłu, musiał tam  pozostać przez resztę dnia  
i noc, bo stan jego nie pozwoli! go przenieść gdzie­
indziej. B ra t  jego  pan G ustaw  F ou ld  przybiegł 
na tychm ias t  na  miejsce, k ilku  lekarzy  udzieliło 
chorem u najtroskliwszej pomocy nauk i i dziś m o­
żna go było już  przenieść do m inisterstwa stanu. 
O dzyskał nakoniec przytom ność i poznał kilka o- 
sób otaczających  go, jednakże  s tan  jego chociaż 
znacznie polepszony, był jeszcze bardzo  niebez­
piecznym dziś o godzinie 5tej wieczorem. P an i  
F o u ld  znajdując się w D ieppe, zawiadom iona przez 
telegraf, p rz y b y ła  w nocy  do Paryża .

Interessa  między Neapolem i mocarstwam i za- 
chodniemi, pozostają  ciągle in sta tu  quo, ale więcej 
niż kiedykolwiek zdaje się zbliżać obecnie do p o ­
myślnego załatwienia między N eapolem  i Piemon-

ów drogocenny puklerz złoty rzeźbiony, da­
rowany xięciu Walji, przez ojca chrzestnego, 
dzisiejszego króla pruskiego.

Osobne miejsce w sali zajmuje zbiór zwany 
Collection-Soulages, od adw okata tego imie­
nia z m iasta Toulouse we Francji, który go 
utworzył powoli i skrzętnie, (jak u nas -Zie­
liński), a  niedawno wystawił na sprzedaż, 
widząc wtem m ajątek dla siebie i dla rodzi­
ny. — Kilku anglików złożyło się na zaku­
pienie tego zbioru, dla odstąpienia rządowi 
swojemu na publiczny użytek. Gdy to jednak 
do skutku nie przyszło, już miał pójść zbiór 
cały na licytację, gdy komitet wystawy, nie 
chcąc aby te skarby rozproszone były i stra­
cone dla Anglji, odkupił je odnabywców , dla 
wystawy najprzód, a potem na zawiązek mu­
zeum. D ałby Bóg aby co podobnego stało się 
u nas z wyżej przytoczonemi zbiorami jak  Zie­
lińskiego i t. p.

(D alszy ciąg nastąpi.)



tem. K ap itan  s ta tku  C agliari został zupełnie u zna­
n y  niewinnym i wolnym  od wszelkiego pode jrze­
n ia  przez t rybuna ł  w  Salerno, a r a d a  m arynarki 
m a j a k  słychać  zarządzić w krótce zwrócenie tego 
s ta tk u  jego właścicielom. Co do tow arów  i baga­
ży jakie  się na  nim znajddw ały .już  one zostały d a ­
wniej zwrócone właścicielom.

U w ażam y że w porządku  dziennym obozu w  C h a­
lons, m anew ry  i strzelanie do celu, kolejno po so­
bie następują  przez pięć dni tygodnia , soboty  zaś 
poświęcone są  odpoczynkowi, a niedziele wielkim 
przeglądom .

Ś w ia t  polityczny (resztka ja k a  nam z niego p o ­
zostaje w P a ry ża )  i św iat w ojskow y, żywo zajęły 
się dziw ną proklamacją, k tó rą  nam  przyniosły  
dzienniki angielskie, a  k tó ra  obiecuje stopień ofi­
cersk i każdemu k to  zbierze 100 ludzi chcących  
służyć pod  chorągw ią  Anglji w Indjach. N igdy 
k łopo t  n a rodu  nie objawił się w w yrazistszym  s p o ­
sobie. W iad o m o  że od kilku dni biegają wieści o 
b iu rach  rekru tow ania  uorganizow anyeh  przez rząd  
angielski w rozm aitych  X ięztw ach  Niemieckich. 
D ziś m ów ią o takow em  rekru tow aniu  uorganizo- 
wanem w  Lille.

R ap o r ta  prefektów jednozgodn iedonoszą  o n a d ­
zwyczajnej obfitości zbiorów rolnych, k tóre  p rze­
wyższyły wszelkie oczekiwanie.

Odroczenie parlam entu  jońskiego n a  d w a  lata, 
sp raw iło  silne wrażenie w świecie politycznym. 
Z aw sze  przykrem  je s t  widzieć jak i naród  od s tę ­
p u jący  od swoich zasad  dla sam olubnych  interes- 
sów. D eputow ani w y s p  j o ń s k i c h ,  okazywali żywe 
sym patje  dla Grecji; sercem byli oni więcej g re ­
kam i niż anglikami; ale czyż to jest dostateczną
przyczyną, żeby Anglja samowolnie zawdeszała ich 
n a rad y ,  ta Anglja tak  dum na i słusznie ze swoich 
p re roga tyw  pa r lam en to w y ch ,tak  p ręd k a  do uzna­
n ia  niższości ludów  które  nie pos iada ją  instytucji 
konsty tucy jnych  tak  rozwiniętych jak  u  niej. Czy- 
liż nie je s t  pow innością  szanow ać zawsze w d ru ­
gich to  co szanujemy u  siebie?

—  Od w yjazdu m arszałka  R a n d o n , rozm aite  
zm iany zaszły w Algierji, jenera ł-baron  Renault, 
k tó ry  dowodził z odznaczeniem się je d n ą  dyw izją  
w  w ypraw ie  do Kabylji, objął po nim tymczasowo 
u rząd  guberna to ra  jeneralnego; pierwsze jego  p rzy j­
m ow anie  w  tym  charakterze  było liczne i świetne. 
J e s t  to człowiek wykształconego obejścia i nieza­
przeczonej odwagi, równie świetnie umie w y s tą ­
pić  w salonie ja k  na polu bitwy. Marszałek R a n ­
don nie mógł lepiej w y b rać  swego zastępcę. Jen e ­
r a ł  T h o m a s  został m ianow any gubernatorem  O ra ­
nu: jest to p ierw szy jenerał francuzki, k tó ry  ja k  
sobie p rzypom nim y został zran iony  w K rym ie  i 
z t rudnością  został wyleczony, ale obecnie ma się 
dobrze i będzie mógł znow u położyć zasługi. J e ­
nera ł dywizji Liniers pozostaje na  czele | obozu 
Suk-el-Arba, k tó ry  stanowi obserw acjęnow o-pod-  
b i tej części Kabylji.

A dmirał L yons przy jm ow any  by ł w porcie A l­
gieru ze w szystkiemi honoram i w o jsk o w em i, ale 
tam  równie j a k  w Tulonie  nie było żadnych  z a ­
baw . Oficerowie angielscy nie mogliby naw et p rz y ­
ją ć  zaproszenia na żaden bal, w po śró d  sm utku  n a ­
rodow ego  z pow odu  nieszczęśliwych w y p a d k ó w  
w  Indjach. E sk a d ra  adm irała  Lyons, ma podobno  
u d ać  sie do Tunis. (Ind. Belge.)

I I  I  S Z P  A  N J  A.
M adryt 5 W rześnia. M ad ry t  i Barcelona są  już  

bezpośrednio połączone. L inja telegrafu między 
stolicą Hiszpanji i Barceloną je s t  ju ż  zupełnie u- 
kończoną.

Epoca  donosi, że wysyłica posiłków  do K uby  
nie ustaje. Z B arcelony wysłano  700 ludzi frega­
t ą  Francesca da Espana. Z K a d y x u  i Malagi o d ­
płynęło 800 ludzi. Z ostatniego kon tyngensu  za- 
w erbow aro się ju ż  1500 ludzi do naszych  osad.

(Preussiscker S t. Anzeiger).
I N D J  E.

Kalkuta 20  Lipca. Od ostatniej poczty  okolicz­
ności tutejsze bardzo się pogorszyły . W  dzienni­
k ach  które  wain posyłam , znajdziecie dużo, ale 
jeszcze nie w szystko, a lbowiem lo rd  Canning z a ­
bronił im mówić praw dę . P ra s s a  to ty lko może 
p o d aw ać  co on pozwoli, naw et pryw atne  w iado­
mości m uszą mu być p rzed s taw ian e  nim pó jdą  do 
d ruku , ab y  p raw dziw e s to sunk i nie by ły  ludziom 
wiadome, a jednak  w szystko  na  ja w  w ychodzi i 
k ra jow cy  więcej wiedzą n iż m y .  Mogę wam podać 
zupełnie  pewne wiadomości j a k  dalece  postąp iła  
rewolucja; jeś li  wojsko posiłkowe nie prędko  p rz y ­
będzie, obaw iać się należy że wsz y scy  zostaniemy

wym ordowani.
O d ostatniej poczty  w szystk ie  północno-zacho­

dnie prowincje zostały  d la  nas  s tracone. O k ru ­
cieństwa popełniane p rzy  zdobyciu  C aw npore i 
Lucknow  (?) nie dadzą  się porów nać  z uiczem 
w dziejach świata . D elh i a takow ane było przez 
5000 żołnierzy europejskich, a w samem mieście 
było  50,000 (?) ludzi zaopatrzonych  we wszystkie  
zapasy  żywności i amunicji. Jednakże, anglicy nic 
p raw ie nie mając, zdobyli miasto, pow stańcy  m u ­
sieli schronić się do twierdzy. Zdobycie  miasta 
opłacone zostało  trzecią częścią wojska, 75ty pułk 
królow ej nie ma ju ż  więcej j a k  100 ludzi. Artyle- 
r ja  bv ła  bardzo  słaba; p iechota  musiała naprzód  
zdobyw ać  działa aby je  potem obsługiwać. P r o ­
chu  było  dość, ale kul nic prawie. P o w stań cy  o- 
trzymali posiłki k tóre  obiegły anglików wm ieście
1 odcięły im wszelki dowóz żywności,  przez co an­
glicy zmuszeni zostali opuścić miasto i przerżnąć 
się przez nieprzyjaciół; ale to było bardzo  t ru d n ą  
p rzep raw ą  i ta  resz tka  k tó ra  się w y d os ta ła ,  co ­
fnęła się do Agra, tak że Delhi znow u je s t  zupeł­
nie w  rękach  powstańców, i arm ja  angielska jes t  
p raw ie  zniesiona.

Tym czasem  mieszkańcy G w alio r iM ahrac i  zb u n ­
tow ali  się i uderzy li  na  Agra, a zdobyw szy  to mia­
sto, w ojsko angielskie w  liczbie 1000 zkom endan-  
tem Colvin wzięli w niewolę, w ym ordow ali  w szy ­
stk ich  chrześcjan, k tó rych  mogli dos tać  w swe r ę ­
ce i popełniali na jokropniejsze czyny. T a k  j a k  te ­
raz  rzeczy stoją i jeśli powstanie dalej jeszcze sze­
rzyć  się będzie, n iepodobieństwo żebyśmy tu d łu ­
go utrzym ali się, i przyjdzie podobno wynosić się 
z Indji. W szys tk ie  północno-w schodnie  prow in­
cje, są w rękach  powstańców. Całe państw o Oude 
stracone dla  nas (?) w Lahorze, (?) Multafn, (?) 
w ojsko się zbuntowało. W D e k a n (? )  wszystko 
w największem wzburzeniu, pow stańcy  maszerują 
przeciw Benares. W  prowincji Tsz it tagong  i w B ir­
ma niespokojności. W K a r n a t  pow stanie)?) .—  
W  tej chwili w  prezydentostw ie Bom bay w y b u c h ­
ły  ro z ru ch y  (?). W o jsk a  europejskiego bardzo ma­
ło je s t  w Indjach , i to  tak rozdrobnione, że nic 
przedsięwziąć nic mogą. R ząd  w ysłał okręta  do 
południowej Afryki i Australj i  dla przywiezienia 
wojska i cała w y p raw a  ch ińska  co chwila je s t  tu  
oczekiwaną, ale jeś liby  w  porę nie nadeszła, mo­
żemy najgorszego losu  obaw iać  się d la  K alku ty  
w czasie św ią t  mahometariskich zw anych  Moharem.

W  liście jednego  sierżanta z obozu Guznee de 
N ag p u r  c z y ta m y : Indjan ie  walczą j a k  szatani. 
W pędziliśm y ich do wsi i podpaliś iny  j ą  i potem 
musieliśmy sami przerżnąć się przez płomienie aby 
ich w yparow ać. Nakoniec  rozbiliśmy ich. Mała 
g rom adka około 30 tu  ludzi stanęła za w sią  i t rz y ­
mała się dopóki ostatni nie poległ. Bili się z nami 
na bagnety  i umierali ja k  bohaterowie. T a k  żoł­
nierze nasi j a k  i oficerowie k tó rzy  dawniej obok 
nich walczyli, nie przypuszczali żeby wojsko k r a ­
jow e tak  strasznie bić się zdołało. Byliśmy zmu­
szeni dobijać  rannych , bo po zranieniu walczyli 
jeszcze rozpaczliwiej. S ta rzy  żołnierze k tó rzy  b y ­
li pod  Multan, G uyan t i w innych b itw ach  w I n ­
djach, p rzysięgają  że tak ich  w alk  n igdy  nie w i­
dzieli. Schw yta liśm y dziś i rozstrzelali d w óch  eu­
ropejczyków; jeden z nich wyznał, że około dzie­
więciu jeszcze europejczyków  znajduje się w służ­
bie k ró la  Delhi. (Neue Pr. Zeit.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
Ogłoszone zostało postanow ien ie rządow e wzglę­

dem czasu now ych  w yborów  w Mołdawji do d y ­
w anów  ad hoc w miejsce unieważnionych. N ad z ień  
29 Sierpnia w y bory  z duchow ieństw a, 30 sierpnia 
z k lassy  wielkich właścicieli ziemskich, 1 i 2 w rze ­
śnia m ałych posiadaczy g run tow ych , 30 Sierpnia,
2 i 4 września  w ybory  klass pod a tk o w y ch  we 
wsiach, tudzież stolicach okręgow ych  i p o w ia to ­
w y ch  5 czerwca w ybory  w  miastach. Zarazem 
zalecano a b y  rewizje i sp ro s to w an ia  l is t w y b o r ­
czych odbyw ane  były  najściślej s tosow nie do w y ­
danych  w tym  względzie rozporządzeń  i żeby w ła ­
dze w strzym yw ały  się najsurowiej od wszelkiego 
w pływ u przy w yborach .

—  P iszą  z P a ry ż a  do Aeue Preussische Zeitung:
N ow e w y bory  w Mołdawji zapowiedziane są na 

d. 10 b. m. W e d łu g  o trzym anych  tu wczoraj rap - 
po r tó w  z K onstan tynopo la ,  kommissarz francuzki 
w  X ięs tw ach  N adduna jsk ich  chwali bardzo p r a ­
wość, z j a k ą  kajm akan  Y ogorides  spełnił ostatnie 
rozkazy Po rty ,  i nie wątpi,  że rezulta t  w yborów  
będzie tym  razem zupełnie regularny , to  jest, że 
w szystko odbędzie się tak  j a k  być powinno, zg o ­

dnie z duchem  i brzmieniem trak ta tu  paryzkiego. 
Również p. kommissarz francuzki zdaje sięniewą- 
tp ić  o tem, że rezulta t nie będzie pom yślny dla 
p lanu  unjonistów. (N ear Pr. Z tg

D  O I  I D  S  1 £  M1 A ,
X iegarn ia  H N A T A N S 0 N A  p rzy  ulicy  K rnkow skie- 

P rzed m ieśc ie  N r 442  na Im  p ię trze  o trzym ała  n a s tęp u ­
ją c e  now ości po lsk ie : D rzw i kościelne p ło ck ie  i gnie­
źn ieńskie z la t 1133, 1165 p rzez  Joach im a L elew ela, 
8ka , P oznań , 1857, kop . 5 0 .— D w ó r w iejsk i, d z ie ło p o -  
św ięcone gospodyn iom  po lsk im  p rzy d a tn e  i osobom  
w  m ieście m ieszkającym , p rzez  K aro linę  z P o to ck ich  
N akw aską . W y d an ie  drugie  p o p raw io n e  i w ielu d o d a t­
kam i p o w iększone , tom  1 z p ren u m era tą  na trzy  tom y, 
16ka, L ip sk , 1857 , Rs. 4 k. 50. (N r 378 .— 1.)

P rzen ió słszy  mój Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y
z ulicy W areck ie j na K rakow sk ie-P rzed in ieśc ie  do d a ­
w nego dom u p p . W izy tek  N r 389, stara łem  się z a p ro ­
w adzić  w szelk ie  u lepszen ia , k tó ry ch  p o trzeb ę  podczas 
k ilk o n asto le tn ie j p racy  w jed n y m  zaw odzie poznałem . 
O becn ie  mam zaszczy t donieść, iż  p o trzeb n e  u rząd ze ­
nia pokończy łem  i spodziew am  się nadal do k ład n o śc ią  
i s ta ran n o śc ią  w ykończen ia  tak  p o rtre tó w  w idoków  ja k  
i w szelkiego ro d za ju  ko p ji, zasłużyć  na  łask aw e w zg lę­
d y .— T am że je s t  do  nabycia: Album  ivystawy staroży­
tności i przedmiotów  sztuki; p ie rw szy  p o szy t Gabinetu 

fotograficznego medalów polskich  i Stereoskopy  z w id o k a­
mi W arszaw y  i najce ln iejszem i zagranicznem i; w idoki 
W arszaw y  i p o r tre ty  znakom itych  rod ak ó w .

(Nr 379.—1.) ' U a ro lH ey e r .

Niżćj podpisany  zaprow adziw szy  H a n d e l  fjj
(fl) i v : n  i  k o r z e n i  pod firmą m

I  L U D W I K  SO M M ER,
jui w miejscu tein sam em  gdzie także egzystow ał  han- rt 

del win i korzeni przez lat 4 8 ,  pod  firmą ś. p. ojca
55 m ego
|  W O J C IE C H A  SO M M ER
H  a w ięc  s ta r a n i e m  m ojem  by ło  u rząd z ić  nietvlko s p r z e -  
XX daż  s z czeg ó ło w ą ,  ale i sp r z e d a ż  w iększą ,  czyli en gros,
Sf z którym to handlem mam się honor szanownćj p u -  
Sx bliczności  p o le c ić .— Ludw ik Sommer, ulica Długa nro ® 
$  5 8 0 .  (Ner 3 4 3 . - 5 )  J5

Z n a n y  od  la t  k i lk u n as tu
ł  r w

na zawsze wygubiający nagnio tk i,  bez użycia 
astrych narzędzi,

nabyć można k ażdego  czasu w składzie rozm aitości  M. Ko­
n opack iego ,  przy u licy  K rakowakie-Przedm ieście  w  domu  
6luhm a Nro 3 8 5 ,  ohok kościo ła  KK. K arm elitów.— Cena na 
miejscu ru b .  sr. jeden . Posyłki zaś pocztą nie ułatwiają się .

(Nor 3 7 6 . - 2  )

p r z y j e c h a l i  DO W A K SZAW V  z  D rezna n r 602, x iadz
Bielicki L ud . ob. z L u- Szeliga  Innocen ty  p row in-

b lina  n r  4 1 4 ,  Jerzm ano - c ja ł X X . D om inikanów
wski W ło d z i. ob. z M o- z K rak o w a  n r  205.
skw y  n r  570 , Jasiński T o - w t j e c h a i .1 z w a r s z a w y . 

m asz ob. z Z aw ad  n r 556 , Celiński K onst. ob. do P a-
Pilichowski T ran. ob. zD ę- p ro tn i, Jezierski W ład . ob.
biny n r  585, Plichta  W ło d . do S ob ień  , Kowalewski
ob. z M oskw y n r 570, R o-  W7ład . ob. do B rześcia  L i.,
dzew icz K lem ens oby . z M akom ascy  L u d . ob. do
B rześcia  L it. n r 601 , So- T rernbaczew a i H ipolit ob.
snowski W łodzi. ob. z Ze- do K ie łbow a, Okołowicz
lezina n r  472, Z am ojsk i G ustaw  ob. do K onstan ty -
Stan. h r. z P odzam cza  n r  now a, Pisarzew ski A dam
472, Bobr-P iotrow ski T eo - ob. do R adom ska , W ale-
d o r ra d c a  stanu  z P a ry ż a  wski K o n rad  h r. do Jed ln y ,
n r 393, Grabowski T dw ard  K oniar  N adzie ja  ob. do
o b ro ń ca  sena tu  z D rezn a  D rezna, Laesig  A do lf d y -
n r  495 , K rysiński M ichał re k to r  m ły n a  p arow ego  do
naczel. w ydzia łu  w rząd z ie  W roc ław ia , Toeplitz  Szy-
gubern ialny in  W arszaw s. m on k u p . do O stendy .

—  W czo ra j p rzy jech a ło  do  W arszaw y  k o le ją  żela­
zną osób  522, w y jech a ło  421.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: K apelusz zegar- 
is lr za .—  Odludlti i Poeta. —  Nowy M izantrop dró- 
ciarz.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Korsarz.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

Cykloramy
D alszy  ciąg W ojny K rym skiej i inne a rty styczne  o b ra ­
zy. Z ran a  od  godziny  8ej do 6ej w ieczorem , p rzy  
św ietle  dzisnnym , a  od  6ej do bej p rzy  ośw ietleniu  ga­
zem. G łów ne w idok i stanow ią: A ta k  na W ielki Redan  
i odparcie A nglików , Petersburg, K ro n s ta d t , P aryż, 
M ontreal, Quebeck, H a lifax  i t. d. (N r 3 3 6 — 9).

W  drukarni J. U n g r a .—  Wolno drukow ać.  —  W a rsz a w a  dnia 2 (1 4 )  W rześnia  1857 r .  —  S ta r s z y  cen zo r ,  t \  is o b ie s ic m ń ta .


